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Kłamstwo czy prawda? 
(M. Łempicki i dr. Sering.) 


Przed kilku dniami przypomnieliś- 
my opinji publicznej wojenne sprawki 
p. Michała Łempickiego, współ- 
pracownika „Dziennika Bydgoskiego*, 
który prowadzi nieprzerwaną kam- 
panję przeciwko nam. Ponieważ pismo 
bydgoskie odpowiedziało na to „zgłu- 
pia frant“, przeto 
twierdzeń naszych nie cofamy. Jeżeli 
zaś „Dziennik Bydg.* będzie się nadal 
upierał przytem, że to nieprawda, to 
chcąc zapobiec jego męce, podajemy tu 
dowody. 

Chcemy też uniknąć zarzutów, że w 
tłumaczeniu zmieniliśmy tekst orygi- 
nału na niekorzyć p. M. Łempickiego, 
dlatego cytujemy dosłownie (p. Teska 
rozumie język niemiecki): 

— „Am 18 Juli hatte Sering, der 
augenscheinlich als Verirauensmann und 
Berater des Generalgouverneurs v Be- 
seler sowohl mit massgebenden 
deutschen und österreichisch-ungarischen 
Stellen.... ale auch mit den polni- 
schen Kreisen, welche für die Errich- 
tung eines polnischen Staates eintraten, 
die Verhandlungen führte, eine Bespre- 
chung mit zwei polnischen Politikern, 
dem , früheren Dumaabgeordneten Mi- 
chael Łempicki, und dem Pressever- 
treter des galizischen Obersten National- 
komitees (N. K. N.) in Berlin, 
Feldmann. 

Vorweg sei bemerkt, dass kein An- 
lass besteht, die Aufrichtigkeit Łem- 
pickis, Feldmanns und Studnickis 
(!) im geringsten in Zweifel zu ziehen; 
die von ihnen Sering gegenüber vorge- 
tragene Beurteilung der Sachlage war 
ihre aufricktige Meinung. 

In den Besprechungen mit Lem- 
picki und Feldmann berührte Sering 
die Heeresfrage und möglicherweise von. 
deutscher Seite: verlangte Grenzberichti- 
gung auf der Linie Grodno - Lemžża. We- 
gen der Aufstellung eines Heeres erhielt 
er eine zuversichtliche Antwort, und 
auch für die Grenzregulierung hofften die 
beiden Politiker die Zustimmung ihrer 
Gesinnungsfreunde zu finden“, (Recke: 
Str. 251). ( 

A więc jak: prawda czy kłamstwo? 
Czy p. Łempicki prowadził z Niemca- 
mi układy w sprawie „naprawy“ gra- 
nic polskich na korzyść Berlina? Czy 
współpraca ze znanym germanofilem 
Studnickim (wypędzonym przez 
Polaków z Poznania!) przynosi p. 
Łempickiemu zaszczyt i honor? 

Jak dalece p. Łempicki był Niem- 
com oddany, świadczy o tem hakaty: 
styczna „lagliche Rundschau“ (z dnia 
17.9. 1917 r.), która przeciwstawiała 
„niepewnemu'* arcybiskupowi Kakow- 
skiemu i Lubomirskiemu zupełnie 
„pewnego* Łempickiego i to w dobra- 
nem towarzystwie: 

— „A wszakże nie brak ludzi o mniej 
politycznie kameleonowem usposobieniu, 
niż Kakowski i Lubomirski. Kilka na- 
zwisk tylko: Drucki-Lubecki, Ferdynand 
Radziwiłł, taipieki, Ronikier. ; 

kie: może złą  wyświadczamy nazwis- 
kom tym przysługę, wymieniając je na 
tem miejscu.“ („Z dokumentów Chwili“ 
nr. 62, z dnia 29, 9. 1917 r.). — 

O p. Łempickim można jeszcze 
mnóstwo wiadomości przytoczyć, 
świadczących o jego przywiązaniu do. 
Niemców. Ale ograniczemy się do tych 
„drobiazgów“, które go wystarczająco 
charakteryzują. Gołosłowne zmyślenia 
i niczem niepoparta obrona p. Łempice- 
kiego w „Dzienniku Bydgoskim“ jest 
również wymownym przykładem, że 
pismo p. Teski. dlatego z nikiem nie 
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Toruń - Poznań, wtorek 18 stycznia 1927 r. 


waż nie posiada ani dowodów ani ar- 

gumentów. Wskutek tego musi wy- 

myślać, krzyczeć i padrabiać miną. 
Więc jakże: Kto mówił prawdę, a 


Komandor Bartoszewicz skazany 


a wraz z nim towarzysze niecnych oszustw. 


Warszawa, 16. 1. (tel. wł.) 

W dniu wczorajszym zakończony 
został długi i uciążliwy proces e nadu- 
życia w marynarce wojennej. Przewo 
dniczący sądu, pułk. Orski, ogłosił sen- 
tencję wyroku, której odczytanie zaję- 
ło przeszło dwie godziny. 

Na mocy wyroku kom. Jan Barto- 
szewicz Stachowski skazany został na 
5 lat ciężkiego więzienia (domu karne- 
go) z pozbawieniem praw oraz na wy- 
dalenie z wojska i marynarki. 

Kom. Mróz Pozowskiego skazano za 
bezczynność władzy na 5 miesięcy wię- | 
zienia, kom. Millera na 3 mies. aresz- 
tu, kom. Toczyskiego i kom. Zdeba 
na 2 mies. aresztu, kom. Morgulca, por. 
ADE ZZZY TT 


Berlin, 16, 1. (Pat.). 

Biuro Wolffa donosi, że dziś wieczorem 
kanclerz Rzeszy dr. Marx zav. iadomił pre- 
zydenta Hindenburga, iż przyjmuje misję 
podjęcia w ramach wczorajszej uchwały 
centrum rokowań międzypartyjnych celem 
ustalenia sytuacji parlamentarnej w kie- 
runku utworzenia nowego rządu. W wy- 
konaniu dyrekiywy frakcji centrum dr. 


Liga Narodów niech zbada więzienia 


Na pierwszym punkcie porządku 
dziennego posiedzenia sejmu śląskiego 


Wychodzi we wtorek, czwartek t sobotę. 


Rdres Redacji i Adm.nistracji: 
św. Katarzyny 4. | 4. Telet.: 57, 300 | 888. 


K. O. 200 695. 


Marks tworzy gabinet niemiecki. 


R Cena 10 groszy. 


OWA 


rzyjmują wszystkie. Biura 
Ogłoszenia Boason po cenach ory- 
ginalnych. Cena za wiersz milimetrowy na stronie 
7-1amowej 10 groszy. Reklamy za wiersz mm. na stro 
nie 4-iamowei 20 gr. Przy powtórzeniach rabat. 


Toruń, 


| Rok 5 


munikacja jest uciążliwa. 

Otóż w województwie nowogródz- 
kięm aresztowano ogółem 56 osób, w 
mieście i powiecie grodzieńskim 34, 
sea | pow, białostockim 22, w pow. <okóżs 
skim 12, w pow. wołkowyskim 9. 
Wszędzie znaleziono odezwy, prokla- 
macje. 

Na terenie województwa poleskiego 
znaleziono przygotowane  transparen- 


kto kłamał? Czy zaprzeczycie chociaż- 
by jednej literze z powyższych do- 
kumentów? 


Lipińskiego, por. Kubińskiego na 1|ty, z napisami skierowanemi przeciw- 

m;es. aresztu. ko państwu a zawierające wez iig 
Oskarżonym kom. Müllerowi, kom. | ku czci sowietów. 

Toczyskiemu, kom. Zdebowi i kom. Na szczególniejsze podkreś!” zh- 

Morgulcowi, por. Lipińskiemu i por | głyguje okoliczność, że fundus no 


Kubińskiemu wykonanie kary zawie- 
szono na rok. 

Kom. Bartoszewiczowi zaliczono 8 
mies. aresztu prewencyjnego. 

Kom. Mohuczego, por. Wojdę i pos. 
Rotkela uniewinniono. 

Nowy Jork, 16. 1. (R) 

We wszystkich częściach St. Zjed- 
noczonych szalała wczoraj śnieżyca u- 
niemożliwiająca wszelką komunikację. 
W Nowym Jorku 4 osoby zostały zabi- 
te. 


pływające do banków, finans: ch 
propagandę antypaństwową, nipiy was 


| przez Rygę. 
1 
! 


Kronika telegraficzna. 


Zjazd rzemieślniczy, 


Poznań, 16. 1. (Tel. wł.). 

Dziś w południe na sali Zoologu zebra- 
ło się kilkuset przedstawicieli Zjednocze- 
nia Cechów Wielkopolskich, przybyłych z 
całego wojew. poznańskiego. Pozdro- 
wienie rzemiosła pomorskiego złożył 0:0 - 
biście syndyk Izby Rzemieślniczej w Gr. 
dziądzu p. Biszof. Dyrektor Zjedri 
p. Rzakowski przedstawił obs”ernic 
Marx nawiąże jutro z przywódcami par tji; | gram rzemieślniczy. Obecni yli też pi 
wchodzących w rachubę rozmowy w spra- | stąwiciele prasy, — Szczegółowe spo 


wie utworzenia nowego rządu.  Narady, | zqamie nastapi jutro. i 

których zadaniem będzie rozpatrzenie wa- > 

runków i możliwości sformowania gabi- Rozbiór Albkanji? 

netu środka prowadzone będą z przedsta- Białogród, 16. 1. (R) 

wicielami poszczególnych frakcyj oddziel- Dzienniki tutejsze podają ES 
czenie wypędzonego preińjera albań 


nie. 

skiego Fan-Noli. 4wierużi on, że V 
chy przygotowują rozni a 
Część środkową, urod 3, inają zas 
miar zatrzymać dia ': „a die unik= 


H H H nięcia wojny „a ziej” pałnocpą 
niemieckie. oddać Jugosiawji a poiudniową Grecji 
Katowanie więźniów — Pelaków w więzieniach pruskich staje się krwawą Wypadki | kaiastiofy. 

hańbą XX. wieku. Wiedeń, 16. 1. (R) 
Weżoraj spadi $ gu 17- 
Katowice, 14. 1. | litycznej na międzynarodowej arenie |tetni RL. Be! s Bzóchehy z. Qaociwowej 
Sejm śląski wszystkiemi głosami pol- skaly £zb biale na fié f ; 

skiemi przeciw głosom niemieck. przy- Paryż, 16 1. 

|jąłwtej sprawie następ. rezolucję: Podczas pewnej uroczystości szkol- 


znalazła się sprawa wniosku nagłego 
wszystkich stronnictw polskich w spra 
wie katowania więźniów politycznych 
Polaków w więzieniu w Gliwicach, Me- 
ritum wniosku uzasadniał poseł dr. 
Rakowski, który przypomniał, że ka- 
towanie w więzieniach pruskich datuje 
się jeszcze od czasów monarchji. Wy- 
wody dra Rakowskiego starał się osła- 
bić poseł z klubu niemieckiego dr. 
Pant, który podkreślił, iż do zajmowa- 
nia się tą sprawą powołany jest sejm 
pruski i rozpatrywanie jej w Polsce 
może przynieść powikłania natury po- 
CUPU DILE 


Jeszcze jeden warchoł pod kluczem. 


Aresztowanie posła Hołowacza. — Akcja wyjaśniająca trwa 
dalej — Kto zajmował się podziałem pieniędzy sowieckich. 


Warszawa, 17. 1. (tel. wł.) 

W ciągu dnia wczorajszego dokony- 
wane byiy dalsze rewizje i aresztowania 
w związku z wykryciem afery  białoru- 
sko włościańsko — robotniczej Hromady. 
Wczoraj arsztowany został w ,Nowogród- 
ku poseł Niezależnej Partji Chłopskiej 
Hołowacz, który pozostawał w. bezpo- 
średnim kontakcie z białoruską Hroma- 
dą i współdziałał wydatnio' z prowadzoną 
przez nią akcją. Nastąpiły także areszto- 
wania w Warszawie, przyczem _ znale- 
ziono nowe materjały. Poza  stwierdze- 
niem przynależności aresztowanych do 
organizacji komunistycznej i pobierania 
przez nich subsydjów pieniężnych ujaw- 
niono, iż wielu z aresztowanych upra- 
wiało robotę szpiegowską. 


gg SO 7: y ik Św rN PRZE 


„Sejm śląski zwraca się do rządu 
Rzeczy pospolitej z prośbą, aby zechciał | 
poczynić odpowiednie kroki dła obro- 
ny życia zagrożonych więźniów naro- 
dowości polskiej oraz, aby przez po- 
średnictwo Ligi Narodów żądał zbada- | 
nia więzień pruskich przez delegatów , 
międzynarodowych. Sejm śląski zwra- | Na 

i iwei inji c; 9-  przedstawicielami Polskiej Rady Portu 
ie Be go hab opa Bigi aa | p. Zarzycki), sejmu Sas YSA (poseł 
W eyvilirow WSO WIEDŁCEAJIE Nie dr. Moczyński), gminy polskiej (p. Czar- 
miec, aby zaprotestowała przeciwko | nęcki) oraz prasy. Zarząd złożył spra- 

| parbarzyństwu, przynoszącemu ujmę | wozdanie z swej działalności za r. ub. — 

całej ludzkości”. Stan organizacji przedstawia się pomyśl- 
nie. Z. Z. P. ma 9 delegatów w radzie 
głównej Zw, Tow. przy gminie polskiej 
15 członków w samej gminie i jej zarzą: 
dzie. Z. Z. P. w Gdańsku liczy obecnie 
1454 członków płacących. 

Podniesiono też konieczność utworze- 
Bia jednolitego frontu polskiego w Gdań- 
sku, gdzie nie wolno bawić się w poli- 
tykę partyjną. 
| Wojska kantońskie opuściły Czetiang. 

Londyn, 16. 1. (R) 

Według wiadomości z Szanghaju, 
wojska kantońskie opuściły miasto Ni- 
ngpo najważniejszy punkt prowincji 
Czetiang i cofają się przed wojskami 
gen. Sunchuanfanga do prowincji Fu- 
kian. 


nej w Lyon zaiamala się podłoga. 11 
dziesi odniosło poważne okaleczenia 
Zjazd Z. Z. P., w Gdańsku, 
Gdańsk, 16. 1. (iel. wł.) w 

Dziś odbył się tu w "Domu Polskim 
zjazd Zjednoczenia Zawodowego Polskie- 
go z udziałem przeszło 100 delegatów i 


Wilno 17. 1. (A. W.) i 
W toku prowadzonego energicznego 
śledztwa ustalono, iż Bank Kooperatyw 
Hromady w Wilnie otrzymywał „ Mo- 
skwy dolary i następnie rozdzielał je po- 
między swoje fialje w Pińsku i Głębo- 
"kiem, na robotę Hromady. 
-~ W ciągu dnia wczorajszego nadesz- 
ły dalsze szczegóły, dotyczące wyni- 
ków akcji, zmierzającej do rozbicia 
spisku antypaństwowego, przygotowy= 
wanego przez komunistów, Zauważyć 
trzeba, iż dochodzenie wiadomości z; 
ziem wschodnich, gdzie obecnie panu- 
ją nawałnice śnieżne, jest bardze u- 
trudnione, zwłaszcza że tam wogóle ko. 


Obrady Ch. N. 

Warszawa 17. 1. (tel. wł.) 

Rada naczelna stronnictwa Chrześc. 
Nar. po dwudniowych: obradach przy- 
jęła wczoraj szereg rezolucyj o charak- 
terze zasadniczym. - ć 
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Rozbicie olbrzymiej komunistycznej organizacji 
białoruskiej. 
Rząd p. Piłsudskiego przykłacał ręki do tworzenia „Białoruskiej 


Włościańsko-Robotniczej Gromady.“ — P. Młodzianowski zaie- 
5 galizował organizację. 


Robota hurtków. Tolerancja p. Meysztowicza. — Państwo przed nową woj- 

7 ną domową. — Aresztowanie 3 posłów białoruskich, — Rewizje w całem 

A państwie, — Olbrzymie sumy propaga ndowe, Wykrycie składów broni. 
| — Czy nie wkroczono za późno? 

Aresztowanie spiskowców bolszewickich. 


„Nową erę, jaka miała nastać w sto- 


przed wydaniem go sądowi, który go ści- 
gał za organizowanie powstania przeciwko 
państwu. 


GAZETA NARODOWA. 


sunku do t. zw. mniejszości narodowych 
‘i po przewrocie majowym, zapoczątkował 
j ówczesny minister spraw wewnętrznych 
í gen. Młodzianowski, dając swój podpis, le- 
galizujący program i statut organizacyj- 
i ny „Białoruskiej Włościańsko-Robotniczej 
CZ Gromady". 


b Charakter bolszewicki organizacji. 


Z każdego artykułu tego programu wy- 
ziera jasno, jako cel — przewrót społecz- 
ny w duchu bolszewickim (np. rozdz. IV: 
Å ziemia włościanom bez wykupu), dążenie 
do oderwania od Polski naszych kresów 
północno-wschodnich (art. 2-gi „wszystkie 
ziemie białoruskie powinny być złączone i 
zjednoczone w niezależną republikę pod 
władzą włościan i robotników") wreszcie 
— wyżiera z nich jasno nienawiść do pol- 
skości. 

Alarmy prasowe nie pomagały. 


K Oddawna już prasa polska zwracała u- 
rg wagę na działalność t. zw. „hurtków* czy- 
Ri li organizacyj wiejskich, opierających się 
LAK właśnie na statucie i programie „Biało 
| ruskiej Włościańsko - Robotniczej Groma- 
| s 


Š Bolszewicki charakter tych „hurtków* 
A nie ulegał wątpliwości; dla każdego obser- 
ka watora stosunków kresowych było jasne, 
że zalegalizowana przez ministra Młodzia 
nowskiego organizacja przygotowuje po- 
uk żar; który lada chwila na naszych kresach 
północno-wschodnich może wybuchnąć. 
Ja Jeszcze w listopadzie Związek Ludowo- 
, Narodowy zgłosił whiosek, wzywający 
3 rząd do rozwiązania białoruskiej wło- 
$ ściańsko-robotniczej hromady. 


\ 1660 hurtków na Białorusi. 
Hurtki krzewiły się z zadziwiającą 
j szybkością. Przeszło 1600 hurtków powsta- 
w ło w przeciągu jesiennych miesięcy. Spo 
f: łeczeństwo polskie, a władze administra- 
i. cyjne również, zwracały się do centralf do 
JB Warszawy S +fwyócy by położyć kres tej 
| , organizacji, która pod firmą legalną była 
niczem innem, jak tylko organizacją ko- 
munistyczną, popieraną przez trzecią mię: 
dzynaro Xówkę, a wśród ludności siała roz- 
+ prężenie, zamieszanie, uprawiała intensy- 
M wnie akcję antypaństwową. Niebawem 
mieliśmy już do czynienia z aktami tero- 
Y, ru: w dwu wypadkach zabito policjantów, 
"tę, a sprawcy zemknęji do sowietów! 
Zresztą hurtki nie uprawiały ani pro- 
pagandy kulturalnej, ani gospodarczej, ale 
zajmowały się polityką i to w stylu rady- 
"> kalnie bolszewickim. 
e Rozwój ich był niesłychanie intensyw 
S ny dzięki temu, że funkcjonarjusze hurt- 
| ków byli płatni. W każdej gminie był płat- 
i% ny instruktor, który był podległy okręgo- 
r wemu instruktorowi, powiatowemu itd.— 
Poza organizacją polityczną była niewąt- 
pliwie także terorystyczna. 


ERA Min. Meysztowicz o niczem „nie wiedział“, 


ki Istnienie legalne tej organizacji było 
tem dziwniejsze, gdy ministrem sprawied- 
liwości został konserwatysta Meysztowicz, 
ziemianin z Wileńszczyzny, który, na pod: 
stawie informacyj własnych nawet musiał 
doskonale wiedzieć, że organizacja zalega- 
lizowana przez ministra Młodzianowskie- 
go podpala dach nad głową całego zie- 
= miaństwa polskiego, a więc — i ministra 
Meysztowicza. 

Absurdalna sytuacja, wytworzona przez 
K zalegaliżowanie „Białoruskiej włościań- 
ZW sko-robotniczej gromady* znalazła jednak 
b wreszcie swój kres. 
w Władze zdecydowały się wreszcie na 
"krok stanowczy: zarządzono rewizje i are- 
i .  sztowania w Wileńszczyźnie, Grodzieńszczy 
Żywa źnie i Białostockiem, sięgnięto do aWrsza- 
Be wy i Poznania. 
3 Uzyskano dowody niezbite, że pod po- 
K krywką legalnej organizacji „Białoruskiej 
ke Gromady* prowadzono szeroko rozgałęzio- 
24] ną akcję za pieniądze i na rzecz sąsiednie- 
„TM go mocarstwa. 


Aresztowanie 3 posłów. 


ew w związku z uzyskanemi dowodami 

rka aresztowano trzech posłów białoruskich; 

: Taraszkiewicza, Rak- Michajłowskiego i 
Wołoszyna. 

Oni stali na czele: Bronisław Tarasz- 

kiewicz, ongiś za czasów studenckich ezło- 


g f nek polskich kółek konspiracyjnych, pre- 
EM zes organizacji, Szymon Rak-Michajłow- 
E ski, Paweł Wołoszyn i Piotr Miotła. Zna 


lazłoby się zapewne wśród grupy białoru- 
; skiej więcej zwolenników, gdyby pozost. 
N posłami: jednakże Baranow został skaza- 
ny na więzienie za zdradę stanu, a inny 
> | poseł Jakowiuk uciekł na Litwę w obawie 


Taraszkiewicz, dyrektor gimnazjum bia- 
łoruskiego, w pierwszych swych przemó- 
wieniacn deklarował się nawet jako lojal- 
ny obywateł państwowości polskiej, potem 
jednak zaczął występować coraz agresyw- 


niej, a wreszcie gdy stworzył po secesji z 


klubu białoruskiego własną partję — za- 
czął występować wprost zuchwale. Jego 
przemówienia w sejmie czy komisjach by- 
ły niczem innem jak tylko prowokacją. — 
Zdumienie niekiedy ogarniało słuchacza, 
jak sejm mógł pozwolić na takie kezeceń 
stwa, jakie ów rzecznik Gromady z trybu- 
ny sejmowej rzucał pod adresem Polski. 
Zohydzał państwo, a wychwalał sow.ety 
Wszystko w imię rzekomej wolności i ten- 
dencyj niepodległościowych. Niekiedy na- 
wet groził czemś, co ma nastąpić. Toleran- 
cję posłów polskich można sobie tłuma- 
czyć chyba tem tylko, iż gdy występował 
Taraszkiewicz, to wychodzono z sali w ku- 
luary na - papierosa lub do bufetu na 
szklankę herbaty. 

W nocy z piątka na sobotę w Wilnie, 
gdzie się mieściło główne centrum akcji 
buritkowej, dokonano szeregu rewizyj i a- 
resztowań. Między innymi aresztowano 
też posłów Taraszkiewicza, Rak-Michajło- 
wskiego oraz Wołószyna. Miotła dokądś 
uciekł. 

Jednocześnie dokonano licznych rewi- 
zyj i aresztowań w Nowogródzkiem, na 
Polesiu, Białymstoku, Warszawie, a także 
w dzielnicy zachodniej. Materjał, który 
wpadł w ręce władz, nosił charakter sen 
sacyjny. Znaleziono szyiry, koresponden- 
cję, instrukcje wydawane posłom przez je 
dno z państw sąsiedńich, kwity na póbie- 
rane subsydja, wysyłane w poważnych 
sumach, (skoro na jeden okręg przypadało 
miesięcznie po 2000 dolarów) listy płac i 
td: : 

Aresztowania w Warszawie. 

Dotychczas dokonańo przeszło stu dwu- 
dziestu rewizyj, które trwają nadal, u 
człon. C. K. K. P.P.i C. K. P. Z. B: oraz 
C. K. Z. M. K., przyczem zlikwidowano 
egzekutywy, redakcje, techniki, sekretar- 
jat i kolportaż, aresztując szereg osób, w 
tem osoby mające wyrazne funkcje bojo- 
wo-terory styczne. 

Ogółem aresztowano dotąd 80 osób, w 
tem szereg notowanych w policji politycz- 
nej, poszukiwanych przez władze sądowe 
oraz posiadających dowody fałszywe. 

Wśród aresztowanych są członkowie 
C.K.K.P.P. i C. K.K. P. Z. B, komi: 
tetów okręgowych i komitetów dzielnico- 


wych oraz osoby przybyłe z Kosji, jak np. | 


ujęci na ul. Dzielnej: Antoni Ulszewski, 
członek C. K., który od pięciu lat prowadzi 
robotę na terenie Rzplitej z ramienia Ku- 
minternu oraz Szajkowski i Lejzor płatni 
funkcjonarjusze C K.. 

Olszewski pod wpływem kompromitu- 
jących go dowodów przyznał się, że jest 
płatnym funkcjonarjuszem C. K. Szajkow- 
ski i Lejzor podczas aresztowania obez- 
władnili wywiadowcę, zakneblowali mu 
usta i pobili dotkliwie. Dzięki temu tyl- 
ko, że nie umieli odbezpieczyć odebranego 
mu rewolweru, — nie użyli broni. 

Wszystkich aresztowanych oddano do 
dyspozycji władz prokuratorskich. 

Wśród znalezionych dowodów znajdo- 
wała się znaczna ilość rewolwerów pocho- 
dzenia rosyjskiego. Poza tem zabrano ar- 
chiwum C. K. K. P. Z. B. 

Przy aresztowanych Bakszcie, Mordu- 
chu i Gerszunim Noem znaleziono archi 
wum w dwu walizkach. 

W archiwum znaleziono okólniki w ję- 
zykach polskim, rosyjskim, żydowskim i 
białoruskim, rękopisy instrukcje, np. Kom- 
somołu, wyraźnie skierowane pod adre- 
sem C.K.K.P.P. sprawożdania szyfrowane, 
tezy, > ora Ją dyskusyjny i rosyjską ko- 
respondencję wskazującą na stosunek z 
zagranicznemi czynnikami komunistycz- 
nej partji. Znaleziono również rozdzielni- 
NE aaaeei sum w dolarach pomiędzy 
różne organizacje. 

Przy aresztowanych technikach, jak 
np. Kaleckiej i Bachrachu znaleziono roz- 
dzielnik dla bibuły, wskazujący na to, że 


kolportaż szedł na całą Rzeczpospolitą. —. 


Znaleziono też przy nich znaczniejsze su- 
my w dolarach (kilkaset), oraz poważne 
kwoty w złotych polskich. 

Te dowody rzeczowe wskazują wyraź- 
nie na cel akcji i knowań. Gromadzóno 
no broń dla celów terorystycznych. Instru- 
kcje i korespondencja wskazują wyraź- 
nie, że kierownictwo akcji znajdowało się 
poza granicami kraju, a potwierdzają to 
znaczne sumy w dolarach znalezione, da- 


lej fakt, że funkcjonarjusze pobierali zna- į ster doręczyli 


F - 
czne wynagrodzenie po sto z górą dolarów 
mieli bilety pierwszej klasy na koleje i 
kwartalne bilety tramwajowe w stolicy. 
Dzięki tym środkom potrafiono zwerbo- 
wać na funkejonarjuszy i pracowników lu- 
dzi z różnych sfer. 


Wśród aresztowanych są studenci, ro- 


botnicy i sklepikarze, a nawet, niestety, 


znalazł się wyższy urzędnik ministerjalny 
w VI randze p. J. Temu też zawdzięczać 
należy, iż wywrotowcy znaleźli dostęp do 
kół społeczno-kulturalnych, jak np. „Ksią- 
żka“ firmy prowadzącej robotę oświatową 
wśród robotników. 
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Niefortunny występ poselski. 


Nie Dmowski, a może Ossowski? — Gar de-lejtnant, ugodowiec i krytyk bezmyśl- 
ny. — Jak długo jeszcze, p. pośle? 


Brodnica, 12. I. 

W dniu 10-go bm. odbył się w Brodni- 
cy wiec, zwołany przeż p. posła Ossow- 
skiego z Najmowa, celem poinformowa- 
nia słuchaczy o Obozie Wielkiej „Polski. 

Oto treść wywodów p. „Ossowskiego: 

Obóz Wielkiej Polski byłby organiza- 
cją dobrą, gdyby na jego czele nie stał 
Roman Dmowski, lecz kto inny: jakiś 
tam Ossowski z Najmowa naprzykład. 
Dlaczegoby nie? W Polsce wszysiko moż- 
liwe. " 

Ciekawe były wywody p. O. w sprawie 
niebezpieczeństwa niemieckiego, Pan po- 
seł Ossowski jest przekonany, że nam 
żadne niebezpieczeństwo niemieckie nie 
grozi. 

Należy jednekowoż podług mądrcgo 
rozumu p Ossowskiego zastąpić czerwoną 


międzynarodówkę międzynarodową zie- 
loną. 
Poseł Ossowski wierzy, że rolnicy 


polscy uspokoją rolników niemieckich i 
wtenczas na świecie nastąpi błogi spo- 


| 


kój. Nie będzie potrzeba nawet takich 
świstków papieru jak traktat wersalski. 

Pytamy się p. posła Ossowskiego, czy 
p. Ossowski i w roku 1918 chciał Pola- 
ków z Niene1mi pogodzić, gly przyjeż- 
dżał do Brodnicy z kapitanem Grafstei- 
nem i żądał, żeby Polacy Niemcom broń 


wydali, czem zdradzał Niemcom. ze 
broń mamy i gotujemy się do powstan'a? 
Mile uderzało natomiast słuchaczy 


wezwanie p. posła Ossowskiego, żeby za- 
przestano nadmiernej krytyki władz, bo 
to władze polskie, władze nasze, 

Choć późno, ale lepiej jak nigdy prze- 
konał się p. poseł O., że władzy polskiej 
nie wolno szkalować od szubrawców, 
złodziei, łajdaków, jak to dawniej czynił 
p. poseł Ossowski, wyzywając powyższe- 
mi epitetami pp. Piłsudskiego, Grabskie- 
go i nnych. 

Mniej blagi i kłamstwa, a więcej pra- 
wdy i odwagi p. pośle, Ta komedja, którą 
p. poseł tak po mistrzowsku gra, raz się 
skończy, daj Boże, że niezadługo. 


Miedzynarodowa szajka przemytników i 
trucizn narkotycznych pod kluczem. 


Źródła tej ciemnej spra wy sięgają Chin i Japonji. 


Policja berlińska wykryła po dłn- 
gich dociekaniach jedną z najw.ęk- 
szych organizacyj, trudniących się 
przemytnictwem narkotyków. Ludzie, 
trduniący się przemycaniem trucizn 
narkotycznych  rozprzestrzenili swe 
placówki po całym prawie świecie. 
Głównemi czynnikami calej tej afery 
byłi dwaj emigranci rosyjscy. Rozsy- 
łali oni swój towar do wszystkich kra- 
jów europejskich, przyczem głównie 
szmuglow. opjum, kokainę i morfinę. 

Zleceniodawcy towarzystwą znajdu- 
ją się w Japonji i Chinach. Z Japonji i 
Chin wędrowały trucizny do Europy, 
gdzie je przerabano do użytku co- 
dziennego w pewnej fabryce. Odkrycia 
dokonano w ten sposób że śledzono 
bieg sum pieniężnych, wpływających 


Ze świata. 


Skutki włcskiej ustawy kawalerskiej. 


Mussoliniego podatek kawalerski, 
cbowiązujący jak wiadomo od 1-go 
stycznia wszystkich kawalerów od ro- 
ku 25.go do 65-go wydał bardzo zna- 
mienne skutki. Od chwili opublikowa- 
nia ustawy utworzyło się we Włoszech 
kilkaset biur pośrednictwa małżeństw, 
które znalazły pełne zatrudnienie. Ist- 
nieje przypuszczenie, że w ciągu grud- 
na zawarto we Włoszech 100.000 mał- 
żeństw. 


Liczba ludności Stanów 


czonych, 


Według ostatniej statystyki wynosi 
liczba ludności Stanów Zjednoczonych 
123.288.000. 


Zniesienie niewolnictwa. 


Z Delki donoszą, że władca Kalaa- 
ty kraju, położonego w Beludżystanie 
zniósł dekretem niewolnictwo, istnie- 
jące w tym kraju od niepamiętnych 
czasów po dziś dzień. \ | 


Zjedno- 


(Wybór Doumera na przewodniczącego 


senatu. 

Paryż, 14. 1. (PAT.) 

Paul Doumer wybrany został prze- 
wodniczącym senatu 238 głosami przy 
273 głosujących. 

Ustąpienie Milleranda. 

Paryż, 14. 1. (PAT.) 

„Temps“ donosi, że Millerand u- 
stąpił ze stanowiska przewodniczącego 
naczelnego komitetu narodowej ligi 
republikańskiej. 

Rokowania o niemieckie fortyfikacje 
na Wschodzie. 

Paryż, 14. 1. (PAT.) 

Generał von Pawels i radca Foer- 
międzysojuszniczej ko- 


z Dalekiego Wschodu. Rosjanie wpła- 
cali je w pewnym wielkim banku ber- 
lńskim. Policji udało się wypośrodko- 
wać żyrantów j odbiorców i stwier- 
dzić, że wpłaty szły przez Londyn do 
paryskiej filji pewnego przedsiębiorst- 


„wa i stąd do pewnej firmy zamorskiej. 


Odwrotną drogą wędrowały trucizny 
do wolnego portu w Kopenhadze. Pod- 
czas rewizji w Kopenhadze znaleziono 
8 kg morfiny, w Berlinie w mieszkaniu 
Rosjan 3 kg heroiny i4 l. surowego 


opjum. Całego materjału dostarczono _. 


do Paryża, do dyspozycji policjj fran- 
cuskiej. 

Poszukiwania, wszczęte przez poli- 
cje innych państw, w których praco- 
wała szajka przemytników, również 
dały wyniki dodatnie. 


misji wojskowej propozycje na piśmie, 
dotyczące fortyfikacyj niemieckich w 
Prusach Wschodnich, Propozycje te 
zostały przez rzeczoznawców przyjęte 
za podstawę dyskusji. Według otrzy- 
manych przez Konferencję Ambasado- 
rów wiadomości z Berlina, rokowania 
dotyczące fabrykacji materjału wojen- 
nego prowadzone są pomyślnie. 


Uchwała centrum. 


Berlin, 14. i, (PAT.) 

Około godz. 6-tej w.eczorem zebrała 
się na naradę w Reichstagu frakcja 
centrowa. Po półgodzinnych naradach 
uchwalony został tekst odpowiedzi dla 
dr. Curtiusa, odrzucający projekt wstą 
pienia do tworzonego przezeń rządu. — 
Frakcja centrowa oświadcza, iż w 0- 
becnych stosunkach politycznych u- 
tworzenie rządu, planowanego przez 
dr. Curt usa napotyka na poważne zn- 
strzeżenia i że jedyną właściwą drogą 
do usunięcia kryzysu jest utworzenie 
rządu stronnictw środka. 


Falszerz banknotów frankowych roz- 
począł cdsiadywać karę. 


Budapeszt, 14. 1. (R.) 

Dzisiaj odczytano Nadossy'emu pra- 
womocny wyrok, skazujący go na 4 la- 
ta domu karnego i przewieziono go z 
aresztu śledczego do domu karnego w 
miejscowości Mała Hurta, gdzie odsie' 
dzieć musi jeszcze 3 lata swej kary. 


Poincare o drożyźnie i bezrobociu. 

Na dzisiejszem posiedzeniu izby o- 
świadczył Poincare w odpowiedzi na 
interpelację w sprawie drożyzny i bez- 
robocia, że zła tego nie usunie się zapo- 
mocą interpelacyj. Francja nie posia- 
da setek tysięcy bezrobotnych, ma ich 
tylko 20.000. Posiedzeniu przewodni- 
czył po raz pierwszy nowy przewodni: 
czący, socjalista Buisson. 


ś 


` a«iczuć. 


- Różne. ""_ 
Kobieta i poeci. 


Pochwała kobiety była po wszyst- 
kic czasy ulubionym tematem wszyst- 
kich poetów. Niema porównań tak 
górnolotnych i śmiałych, którychby 
nie używali poeci dla sławienia jej 
wdzięków. Kwiatki stylu poetyckiego, 
symbolizujące piękność kobiety, zer- 
wane w ogrodzie różnych literatur 
świata i uwidocznione np. na rysunku 
dałyty niekiedy obrazy c efekcie dość 
groteskowym. 

Włosy są najczęściei więzami, łeń- 
cucham.i, węzłami, wiążącemi serca, 
Pieśń nad pieśniami porównuje rozpu- 
szczone i bujne włosy do „trzody kóz, 
wstępujących na górę Galaad“; pewien 
poeta indyjski nazywa je „majestatycz- 
nym ogonem pawia“. Są również gro- 
na, fale, strumienie, włosy blond na- 
zywają się złotem runem, grzywą lw:ą, 
snopami dojrzałego zboża. Włosy bru- 
netek są ciemne jak noc, czarne jak 
dżety, chmury lub upierzenie kruka. 
Włosy rude mają barwę miedzi lub 
ognia. 

Lzoło może być z kości słoniowej, 
kształtu nowego księżyca (poezja a- 
rabska) a czai się na niem bożek Ku- 
pido. Pod niem oczy — gwiazdy, nie- 
bo, morze, jezioro, zwierciadło, dia- 
menty. Tryskają z nich potoki świa- 
tła, rzucają one prom enie, ciskają 
strzały, które przeszywają serca. Brwi 
są łukami, powieki aksamitne, atłaso- 
we lub płatki narcyzów. Wszystkie 
odcienie źrenic sławione są z jednakim 
Lryzmem: błękitno - lazurowe, tur- 
kusowe, fiołkowe i inne. 

Nos, jakkolwiek zajmuje na twarzy 
poczesne miejsce, mało dawał poetom 
natchnienia. Pieśń nad Pieśniami na- 
zywa nos „wieżą Libanu, zwróconą ku 
Damaszkowi*. W opowieściach z „Ty- 
siąca i jednej nocy“ mowa jest o no- 
sku sułtianki który jak ptak z różowe- 
mi skrzydłami dziobie stale owocę ust. 

Uszom również n.ewiele poświęco- 
no metafor. Ograniczono się jedynie 
do nazwania ich konchami perłowemi 
lub subtelnem obramowaniem twa- 
rzyczki. 

Usta natomiast sławione są w zwro- 
tach licznych i różnorodnych przez 
wszystkich poetów świata. One rów- 
nież mają kształt łuku. Są kwiatem 
lub owocem, pączkami róży, maliną, 
wiśnią, granatem. Wargi mają barwę 
szkarłatną, koralową, lub rubinową. 
Zęby to dwa rzędy pereł, płatki jaśmi- 
nu, z.arnka równej wielkości. 

Szyja jest łabędzią, alabastrową, 
śnieżną, lub liljową. 
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- Na kresy, na kresy! 
Placówki do objęcia, 


Warszawski „Rozwój“ (biuro: 
szawa, Żórawia £, pisze nam: 

Tow. „Rozwoju Życia Narodowego w 
Dr]lsce* idąc po drodze realizacji swego | 
prcgramu, od dłuższego już czasu działa į 
w celu zasilani» kresów wschodnich ele- 
»entem narodowym i silnym- gospodar- 
czo. Dlatego zabiega o przesiedlanie od- 
powiednich sił fachowych z zachodnich | 
kresów polskich, a zwłaszcza z Wielko- | 
polski, na kresy wschodnie. i 

Społeczeństwc z pod dawnego zaboru 
piuskiego odznacza się wybitniejszym | 
wyrobieniem w zakresie spraw gospodar- | 
cych, tem samem więc na placówkach 
zegrożonych przez żydostwo potrafią wy- 
trzymać tandetną żydowską konkurencję, 
czego mamy dowody w Hrubieszowie, 
Garwolinie, Białej Podlaskiej itd, gdzie 
k pcy przesicdltni z Poznańskiego, pla- 
cowki swoje doprowadzili do rozkwitu, | 
manio przes'kód doznawanych ze strony | 
żydowskicj. Nasiępnie akcja przesiedleń- | 
cza prowadzi dt zacierania różnic jį nie- 
chęci dzieraicowych, jakie się jeszcze dają | 


War- 


Placówki do objęcia: 

Żychlin — uczuwa brak dentysty, jatki 
z mięsem wołowem. 

W Białej Podiaskiej — uczuwa się 
brak fachowca zdolnego do ukończenia i 
uruchomienia wielkiego młyna parowegu 
przy stacji kolejowej w Białej, — Fachow- 
ca do zorginizowania eksploatacji rzeki 
tod względem bogactwa ryb i raków, — 
Iachowca z.lo'uego do zorganizowania 
plantacji wikliny koszykarskiej nad bize- 
umi Bugu -- K.lkunastu handiarzy jar- 
marcznych rózuych działów, — Kilka do- 
iożck Kkounycej:, — dentysty, — introliga- 
tera, — czapnika i rzeźn.ka. 

Staszow — cdczuwa potrzebę krawca, 
zwłaszcza damskiego, oraz sklepu z ma- 
torjałami tokciowemi, dentysty. 


Hrubieszów — potrzebny jest czapnik. 

Włoszczowa — poszukiwany wspólnik 
dc młyna parowego z kapitałem 5000»zł, 

W Toruniu — jest do sprzedania pier- 
wszorzędna piekarnia mechaniczna. — 


GAZETA NARODOWA. 


Dzienny przercb mąki przeszło 300 ctr. 
lrzy piekarni dom mieszkalny, 2? budynki 
tabryczne, stajnie, warsztaty, budynki go- 
sprodarskie, wielki ogród, oraz inwentarz 
żywy 20 koni i martwy 30 wozów. 


Przedpłata na luiy! 


Z dniem 15-go b. m. rozpoczęli lłistowi przyj- 


mowan e przedpłaty na luty lub luty i marzec 


razem. Każdemu 


od 15 do 25. b. m. 


listowi przedłożą kwit na oołącenie miesięcznej 
przedpłaty w wysokości zł. 1.04 


abonentowi w czasie 


Prosimy nie zwlekać do ostatnich dni z odnowieniem prenumeraty 


„GAZETY NARODOWEJ“ 


Komunikacja napowietrzna na wysokości 15-tu kilometrów. 


Nadzwyczaj ciekawy artykuł z bar- 
wnemi ilustracjami 
tytułem drukuje niemiecki tygodnik 
„Die Woche“ z dnia 8-go bm. Oto wy- 
jątki z niego pióra znanego pioniera 
lotnictwa, dra inżynierji i filozofji pro- 
fesora Augusta Parseval'a; 

„Podróże powietrzne odbywać bę- 
dziemy w przyszłości na wysokości 15 
klm., gdyż w górnych regjonach po- 
sara APA Ped panuje wiecznie piękna 
pogoda, a mgly, deszcze i burze nie 
sięgają sfer wyższych, jak 8 do 10 lm. 
od ziemi. Ptak — twór genjuszu ludz- 
kiego — lecąc wyżej chmur, będzie 
mógł łatwo orjentować się, a jego lot 
w rozrzedzonem powietrzu będzie ła- 
twiejszy. — Panujące na 15 klm. od 
ziemi zimno (minus 60%) nie pozwala 
naturalnie na loty w otwartych ma- 
szynach. Samolot jednak przyszłości 
nie boi się tego: to olbrzym ważący 


pod powyższym 


= W-pustyni Kara-Kum. 


Ekspedvcja rosyjska w niezbn an 
zióż siarki, — Mieszkańcy pustyni, — Człowiek z epoki kamiennej. 


Jedna z licznych ekspedycyj nauko- 
wych, organizowanych systematycznie 
przez leningradzką Akademję Nauk, 
udała się pod kierownictwem znanego 
mineraloga rosyjskiego, Fersmana, do 
pustyni Kara-Kum, dotychczas jesz- 
cze niezbadanej, a na mapach oznaczo- 
nej dlatego zazwyczaj białemi plama- 
mi. Pustynia Kara-Kum leży na 
wschód od morza Kaspijskiego w po- 
łudn owej części Azji środkowej. kk- 
spedycja Fersmana spędziła w pustyni 
dwa m.esiące, przebywając ogółem 
1.000 km. 

Do pustyni ekspedycja udała się na 
20 wieibłądach i 3 koniach, Po natra- 
fieniu na pierwsze złoża siarki, grupa 
chemiczna posuwała się powoli na 
własną rękę w kierunku północnych 
granic Chiwy. Po kilkugodznnym po- 
chodzie uczestnicy ekspedycji znależli 
się znieńacka w okolicy o bujnej wege- 
tacji. Była to jakgdyby wielka oaza w 
pustyni; zzemia pokryta tu była gęstą 
trawą i wysckiemi i gęstemi krzakami. 
Oaza ta wykazuje również bogatą fau- 
nę, żyją tam bowiem dzikie sarny, dzi- 
kie kozy, orły, sokoly i najrozmaitsze 
gatunki owadów. Na wźniesionej rów- 
ninie chem 'k Wołkow urządził prowi- 
zoryczne laboratorjum, wytapiając na 
miejscu siarkę według swej własnej 
metody. Jego praca dała znakomite 
rezultaty, bowiem ekspedycja przywio- 
zła z sobą do Leningradu ponad 30- 
pudów wytopicnej siarki, oprócz 100 


(pudów rozmaitych gatunków ziemi, 


siarkę zawierających, których Wołkow 
na miejscu już zbadać nie zdążył, 

Podczas gdy grupa chemiczna ba- 
dała okolicę północną, oddz ał geogra- 
ficzny posuwał się powoli w kierunku 
północno-wschodnim. Po dokładnem 
zbadaniu okolicy, grupa geograficzna 
wkrótce pwrócila do cbozowiska, do- 
kąd w m.ędzyczasie przybyli również 
uczestnicy sekcji chemicznej. Cała eks- 
pedycja rozbiła się tam teraz na dwa 
oddziały, z których jeden pod przewod- 
nictwem Wołkowa udał się w kierun- 
ku wschodnim (na Połtoraek), a drugi, 
z Bieljajewem i Szczerbakowem na 
czele, wyruszył w głąb pustyni, t, ej. w 
kierunku zachodnim. 


50 tonn (5 wagonów kolej.), w którego 
skrzydłach 2 mtr. wysokości mieszczą 
się wspaniałe salony pasażerskie ogrze 
wane centralnie, który posiada apara- 
ty do wytwarzania normalnego powie- 
trza i t. d. 

Opis powyższy to nie wybryk fan- 
tazji powieściopisarza, a wynik 
szczegółowych badań, wedle doniesień 
pism niemieckich, zakłady lotnicze 
Dorniera w Manzell budują hydroplan 
ważący 50 tonn. Olbrzym ten budo- 
wany wedle jednych na zamówienie 
rządu japońskiego, wedle innych zaś! 
— dla linji Hiszpanja — Argentyna, 
posiadać będzie 6 silników po 500 MK. 
rozwijających szybkość 200 klm. na go 
dz.nę. 

Tonnaż użyteczny samolotu ma wy- 
nosić 4 tonny, czyli że będzie mógł po- 
mieścić przeszło 50-ciu pasażerów. 


części Środkowej Azji. — Odkrycia 


Już wkrótce okazało się, że owa za- 
chodnia, niezbadana dotychczas przez 
nikogo, część pustyni Kara-Kum jest 
najgęściej zaludniona. Ekspedycja na- 
trafiła tu na 74 studnie, wokół których 
mieszkają liczne szczepy turkmeńskie. 
Ludzie ci na widok ekspedycji okazy- 
wali niemałe zdziwienie, bowiem od 
niepamiętnych czasów w okolice te z 
Rosji nikt nie przybywał. Turkmeni, 
prowadzący życie patrjachalne, miesz- 
kają w prymitywnych chatach i kibit- 
kach. lch głównem zajęciem jest ho- 
dowla owiec i wielbłądów. Naogół pa- 
nuje wśród nich wielka nędza, a niedo- 
stateczne odżywianie i niehigjeniczne 
warunki życia powodują najrozmait- 
sze choroby. Uczestnicy ekspedycji nie 
spotkali ani jednej wioski, gdzie nie 
byłoby choć kilku chorych. 

Turkmeni z pustyni Karakum, a 
szczególnie mężczyźni, odznaczają się 
niepospolitą urodą. 

W pobliżu wielkiej studni, zwanej 
Atta-Kuju, w zachodniej części pusty- 
ni, Szczerbaków odkrył osadę cziowie- 
ka z epoki kamiennej. Idąc w kierun- 
ku południowym od tej studni, ekspe- 
dycja dotarła wkrótce do linji kolejo- 
wej w pobliżu stacji Bucharbe. 

W pustyni ekspedycja dokonała ca- 
łego szeregu prac naukowych, przede- 
wszystkiem pomiarów. 


Głos niemiecki o Pomorzu 
z przed 60 lat. ż 


Historja się powtarza. Jesteśmy obec 
nie świadkami bezczelnych ataków niem 
czyzny na t. zw. „korytarz pomorski” 
Zaobserwować możemy w prasie niemiec- 
kiej ciągłe podkopy pod traktat wersalski, 
zdążające przedewszystkiem w kierunku 
odebrania Polsce Pomorza i wybrzeża 
morskiego. Niemcy na wszelki sposób, 
starają się udowodnić swe prawa do pol- 
skich ziem zachodnich nie wyłączając Po- 
morza. Czynią oni to teraz za czasów wol- 
nej Polski tak samo, jak to zwykli czynić 
jeszcze za czasów swego panowania nad 
Pomorzem przy każdej nadarzającej się 
sposobności. 

W tej pracy są oni mistrzami i mają 
już długoletnią rutynę. 

Wpadła mi do rąk broszurka niemiec- 
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ka z r. 1867, wydana w naszym Toruniu, 
u Ernesta Lambecka, która nosi tytuł: 
„Die Anspriiche' der Polen auf West- 
preussen*, beleuchtet von Dr. Stadie. 
(Pretensje Polaków do Prus Zachodnich). 
Broszurka ta jest napisana prawdziwie 
„po niemiecku* (Niemcy ostatnio także 
oświadczyli, że rozmówią się z Polską „po 
niemiecku*). Autor, Dr. Stadie, pisze w 
przedmowie, że czuł się spowodowanym 
do napisania tej broszurki wobec protestu 
jaki podniosła w świecie partja polska w 
parlamencie niemieckim z powodu wcie- 
lenia Prus Zachodnich i Poznańskiego do 
t. zw. „Norddeutscher Bund“ i wobec ciąg- 
łych oświadczeń polskich, że wspomniane 
ziemie są polskiemi i że polska narodo- 
wość podlega ciągłemu uciskowi ze strony 
niemieckiej. 

Celem broszurki, jak powiada Dr. Sta- 
die, jest: wykazać, że Polacy nie posia- 
dają żadnego prawa do Pomorza (Prus 
Zachodnich), i że przeciwnie najwięcej 
prawa do tej ziemi posiadają Niemcy z ty- 
tułu zaszczepienia kultury niemieckiej w 
Prusach Zachodnich, w czasach dawno 
minionych. 

Zaiste, Dr. Stadie niczem się nie różni 
od dzisiejszych Stresemanów i innych po- 
lityków niemieckich. Śmiało można go 
postawić w jednym rzędzie z nimi. 

Temat poruszony przez Dr. Stadie jest 
dziś bardzo aktualny i dlatego uważamy, 
że nie będzie od rzeczy, przypomnieć ar- 
gumentację „praw* niemieckich do Po- 
morza. 

Już w przedmowie Dr. Stadie powiada, 
że m. i. celem jego pisma jest także wy- 
kazanie, że niemiecki zakon krzyżacki 
nie podstępem i gwałtem, lecz na mocy 
zawartych umów wszedł w posiadanie 
Prus Zachodnich. Ziemia przejęta przez 
krzyżaków była bez kultury dzika, i za- 
wdzięcza swą kulturę temuż zakonowi, 
który w r. 1466 z powodu swej słabości 
musiał ją Polsce zpowrotem oddać. Pra- 
wo posiadania Polaków do tej ziemi twier* 
dzi autor jest oparte na prawie podboju 
przez silniejszego, które to prawo (pięści!) 
zostało ku dobru Pomorza zniweczone 
przez rok 1772. 

Słuchajcie! Więc prawo Polski do Po- 
morza było oparte na pięści i zupełnie nie- 
legalne. Ciekawa to rzecz, że Niemcowi 
nie podoba się to „prawo miecza”, tak 
przecież: przez świat niemiecki czczone; — 
widocznie jest ono zarezerwowane jedynie 
dla Niemiec. 

Referując wywody Dr. Stadie nie ma- 
my bynajmniej zamiaru polemizować z 
jego twierdzeniami. Przytaczamy jego 
zdania jako curiosa, pozbawione wszel-- 
kich podstaw historycznych, albo też jako, 
fakty, w duchu niemieckim przedsta- 
wione. 

Za dużo miejsca zajęłyby roztrząsania 
historyczne Dr'a Stadie; ograniczymy się 
jedynie do końcowych. Po przedstawieniu 
nam hisorji Polski i Pomorza od zarania 
dziejów, Dr. Stadie opisuje spuścizny 
Mestwina (którego on nazywa „Mistwin*) 
i powiada, że na postanowieniach pokoju 
toruńskiego z r. 1466 opierają Polacy dzi- 
siaj swe prawa do Prus Zachodnich. Pod- 
kreślić trzeba, mówi autor, że posiadanie 
tej ziemi znajdowało się w rękach Pola- 
ków jedynie z tytułu zwycięstwa nad słab- 
szymi. Ziemie odebrane Niemcom były 
niemieckie i zostały dopiero spolonizowa* 
ne. Jeżeli się komu krzywda działa, to tyl- 
ko Niemcom, których prawa zostały zni- 
weczone. Królowie Polski stali się dla 
Prus Zachodnich jedynie  ciemięzcami 
(Zwingherren und Unterdriicker). Tak pi- 
sze autor i dodaje: W r. 1569 na sejmie lu- 
belskim zrobiono z Prus Zachodnich pol- 
ską prowincję. Szlachta niemiecka zaś, 
której świętym obowiązkiem było bronić 
zagrożonej niemczyzny, co ona w tym czay ' 
sie robiła? otóż szlachta niemiecka, dla 
przypodobania się Polakom, zaczęła się?” 
polszczyć i przybierała polskie nazwiska. 
Ukoło 200 rodzin niemieckich (szlachec- : 
kich) nosi dziś polskie nazwiska. ` Autor 
wymienia i „piętnuje“ tutaj Hutten— 
Czapskich, Kamieńskich, Klincz-Klińskich 
Nostiz Jackowskich, Tokarskich, Bątkow- 
skich, Czarlińskich. Zwłaszcza Czarliń- 
scy, pisze Dr. Stadie, ongiś panowie von 
Schedlin czyli „Schädel“ są dzisiaj wściek- 
łymi Polakami (witende Polen). k 

W dalszym ciągu autor wymienia spol- 
szczonych Bażeńskich (niem. v. Baysen) 
Bychowskich (v. Bichau), Brońskich (v. 
Bronken), Karlińskich (v. Carlowitz), El- 
zanowskich (v. Elsenau), Głuchowskich 
(v. Glauch), Kobierzyckich (v. Kobersee), 
Kochańskich (v. Kochenstein), Konojadz- 
kich (v. Konyad), Milęwskich (v. d. Miil- 
be) itd. itd. , 

Także  Donimirscy,  Borzyszkowscy, 
Czarnowscy, Chełmowscy, (Gostkowscy, 
Kezewscy, Ostrowscy, Putkamerowie, Tu- 
chołkowie, Żeromscy itd. nie mają nie 
wspólnego z Polakami i należą do starej 
szlachty pomorskiej. Prawdziwi Polacy 
to jedynie Lipińscy, Prądzyńscy, Dąbrow- 
scy, Gliszczyńscy, Trzebiatowscy itd., któ- 
rzy przybyli tutaj na Pomorze po r. 1466 
i osadzeni zostali w kolonjach wojsko- 
wych. 

Nareszcie byli także tacy Niemcy, 
stwierdza Dr. Stadie.z oburzeniem, którzy 
nie zmieniając swego „dobrego“ nazwiska 
niemieckiego, rzucili się w objęcia Pola- 
ków i walczyli o Polskę żarliwiej -apiżeli 


! 
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rodwici Polacy. Są to panowie v. Kalk- 
stein, (deren Ahnenwiege im Neckartale 
stand), dalej v. Gräfe i Wegner, którzy 


Fryderyk Wielki przyjął tę część Polski 
tylko z konieczności, aby Rosję ograni- 
czyć. (nur notgedrungen nahm ihn Frie- 


GAZETA NARODOWA 
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sea lutego 1927 r. włącznie. La ostrożność. W. ubiegłym tygodniu poniósł | rego zamieszkiwał, na rok więzienia, Ska- | poznań |3550| — | 3550| — | 3500| 33,00 
68 W razie niedotrzymania któregokol- śmierć na miejscu hamulczy pociągu to- | zanego, który przybył w stanie pijanym na j 0 å SA! 33,00 
k u: z e ag kpigzja rf cała ospy zosta- | Warowego przy spinaniu wagonów. rozprawę sądową, natychmiast areszto- Lwów p 33,00 ` $ 33, wę 
HC, niezwłocznie ściągnięta łącznie z kosz- wano. Lublin — — i, 5 
E tami egzekucyjnemi i karami za zwłokę. POREWIEK: zaw Mlęckh. GAWRONIĘC świecki. | | 
H —* Ceny ryb na targu. Na ostatnich | „„BiSEWszy występ dziatwy polskiej. O- auaa pess | ae 
pA targach notowano w Toruniu następujące er poj aa E brit kj; miejscowa dzig: Piękny czyn. „W słowach tylko chęć | Warszawaj 33,00 | 32,50 31,50 — |3250 32,50 
<A ceny ryb (za 1 kg.): certy 3 zl., karpie 5 zł., Po. PRZE DO SED BEN itkiego „Jasełka! widzim, w działaniu potęgę". Słowa te Poznań | 30,00! — |30,00| — | 30,00] 30,60 
p liny 3.60 zł., łososie 10 zł., miętusy 3.60 zł., | (777 Pierwszy w odrodzonej ojczyznie | można zastosować do majątku Gawrońca. śl 9 kosza | 
E okonie 2—3 zł., płotki 1.60 zł. i szczupaki okazała dziatwa w wiosce poczęści zniem W przeciągu ostatniego roku przyczyniła | Lwów 23,00 | 29,00 | — | 29,00) 2900) — 
34 8.40—4 zł. talladiej O, kad yta i grała jak | się miejscowa ludność, złożona z robotni: | Lublin sz | 32,00 | 32,00 | 32,58 | 32.50 | 32,50 
Ne ART | piej. gromnych staran przy urzą- | ków rolnych, prz omocy ewangelickiej 
i Fałszywe banknoty, Jako potwier- | qzeniu tak miłego wieczoru, jakoteż do | właściei ki rę Jez . Hof a „bój a! KC ET EANET E MNE PIE PW GREE SĄ 
Ps. dzenie dobrego prosperowania w t j ji iej 4 rS g I PEY OE S Marat W 
na ied ES r RrOSpepaN ykrytej | wspaniałej dekoracji dołożył miejscowy | ministratora p. Deringa do postawienia | oor z 
3 niedawno wielkiej fabryki banknotów co- | kierownik szkoły p. Kozłowski. Po ukoń- już drugiej Bożejmęki. Jest to czyn naśla- Druk i nakładem Drukarni Toruńskiej, 
44 dziennie niemal kasy skarbowe wyławia- | czeniu przedstawienia odbyły się tańce.— | dowania godny. Przykład ten może po- T. A. w Toruniu. A 
E- 3s nz Fajowe sy w ub. sobotę na | Czysty zysk przeznaczono na bibljotekę | służyć bogatej sąsiedniej miejscowości R., | Za redakcję odpowiedz, Andrzej Rożański. 
ko. worcu Przedmieście i na dworcu Miasto | szkolną. w której znajduje się już od dłuższego w 'iorupniu. 
I: : 
i% Konku rs Państwowe Nadleśnictwo Toruń. 
8 a Ogłoszony termin licytacji na dzień 20. I. ' 


1927 r. przesuwa się na dzień 27. I. 27 r. 
o godz. 10-ej przed poł. w lokalu p. Bol. Du- 


4 Magistrat miasta Gdyni ogłasza niniejszem 
8 konkurs na sporządzenie projektu herbu mia- 


4 y wy Sri DE y my zamierzają przy- iżądajcie wszędzie znanąodlatherbatę szyńskiego w rieczeni. k2422 
- UAB stąpić do konkursu, zechcą swe projekty pod- 4 śnicz 

8 wójnie okopertowane nadesłać do Magistratu . K is Państwowy Nadleśn czy. 

Po: w Gdyni w terminie do dnia 28. lutego 1927 e. Braci ) u Popowych 

DY: Na zewnętrznej kopercie należy podać motto Przetarg przy MmMUusowy, . 
| H i adres autora, zaś na wewnętrznej tylko motto. Reprezentant: T. GEBAUER, Poznań, Skrytka pocztowa 234. : y środę, ae 19 bele pas Eo a priet 
$ j SS ne gó kę aj projekty wyznacza się ! _ ul. św. Harcina 47 — Telefon 34-34, k2417 sowe sg eairt ap E ę su -natychi ŻA 
<A ż i gotówką: 5 


l. nagroda 300 złotych 
A IL. m 200 ” 
III. " 100 . 
(=) Krause. 
urmistrz. 


PISTOLET 
STRASZAK Nr. 2. 
Ostatnia nowość! Kolosalny wystrzał! 
Wygodny, płaski, długości 11 fabryczna 


wolant, kareżka, 5 koni wyjazdo- 
wych, 4 fuzie, stóg peluszki, 200 
ctr. jęczmienia, 5 sztuk jałowego 
bydła, 132 owiec, 


Mie sce sprzedaży majętność Kitnówko pow. Gru. 
dziądz u p. Łyskowskiego. k2421 


Józefowicz, 


komornis sądowy Grudziądz. 


d4210 


* <w” 


UŻYWA Jah 


a 


Pielęćnu 


jcie urodę 


4 NIETAWODNY SRODEK 


j em. Najlepsza obrona od na: 
k tę rzek ery rapale a odb BRAĆ s żądajcie bezpłatnie broszurki, jak pozbyć się: pryszczy, 
AR Sita MS -ADDAN nikostlać. Kaa a rat IE DUSZNOŚCI i CHRYPKI ZUM N WEW. wtósów, SYI 
Ka | starter, dla klubów lekkoatlet. Cena z przes. zł 12. fanarua lemand- A P KOWALSKI WARSZAWA upieżu, wypadania sów, yc: , zby £ 


zarostu, pocenia rąk, pach i nóg, zmarszczek, chudośce 
jak wzmocnić biust, brwi, usunąć zbyteczny tłuszcz i inni, 
wady. w zapytaniach prosimy podać dokł. dnie wadę, 
© którą chodzi. Załączyć markę na odpowiedź. 


Dr. Caspary i S-Ka, Gdańsk, Oddział 212 f py 


k2175 


Choroby phuc! 


Stosowany przez 
pp. doktorów „Balin 
sam Thiecoian 


naboi 50 sztuk zł 5, futerał zł 2.50, oliwa 50 gr. Po- 
zwolenie nie potrzebne Karabinek-wiatrówka nowość 
ameryk., magazynowana na 50 strzałów, nabija się od- 
razu 50 kulek, klucz syst. Winchestra, najlepsza i naj- 
tańsza zabawa w pokoju i w ogrodzie (wystrzał 21/, gr.) 
piękne wykończenie i bronzowanie kal, 4'/, mm. Po 
zwolenie nie potrzebne, zł 58, 1000 kulek zł 2.59, fu- 
terał z! 15, flintpas 5,50 i 7, Kupujemy używane 


4 


t At i 3 


dubeltówki i zamieniamy, reparujemy. Porady jak na "Age przy „yte | | 
leży poprawić strzał śrutowy. Na odpowiedź 20 gr. - licy.brono icie, Różne. + ZA 
znaczęk. Adres wyciąć i zachować. Cenniki broni kasziu, ułatwia 2 $ Z KLO E +P 
j A sportu poaeję Przy ada oł. zadatku. paean się | 42 
irma znana od 1908 r. u, Skind- piwociny, wzmacnia f i 
nica broni paltoj, art K. sportowych i bar- || organizm i samopoczucie chorego, powiększa wagę ciała. ład Jegor" Om wie | pis DTAS ; i 
„Balsam Thiocoian Age'' sprzedają apteki. Żądajcie HM KOGOS dobra ję ZY. Oana BR 


cerskich T. Falkowskiego Warszawa, ulica 


tylko w oryginalnem opakowaniu apteki A. Gąskckiega hurtownie bez konkurenc. 


Emiliji Piater Mr. 20/510 k241 j d 
4 T 8 ||w Warszawie. ul. beszna 61 k1030 we br tysia em w we s 
wnętrznym zapędem- Zgłosz. f E l k y ' 
Mobi uprasza w n emieck języku. sma FEISKI A c 


wodoc agi,  wietraki, | Brandt, Sitno, pow. Sępolno 


ww» Kalendarze terminowe Sy czej ma 


Stary mosiądz $zare Żeiazo Ka n 


Rowy Rynek teie}. 1062 
d3781 


Rupimy 


motor 4—6 konny na prąd stały. 


do nabycia w St. Zhlo.h y Brodniga i miedź (koprowina) (G sshruch) t, f: M 

Ę $przedamy d PRLIE RER A.. Q í <« [budowa maraka maszyn rol- > kupuję whe -ej ilości 34 co: [Fai yny „zotówkę każdą. | | R. sd 
KĘ motory 1 konne na prąd stały. A ministr acji oe łowa Pom. zę ew s o sę: Pansi ceny ilość po KUJANG cenach "PAR 
A — Cena 1.— zł. — i kadia ż4dajwię Up a, OAT K ali NRE BIE 
U a , , *abryka s i wni re Pai 

Toruńska Fabryka Makaronu. ROCCO" OODOOOJOOOOOŚYPOCOO: tai Paer i wwa j >> kg dysko: Pda | mir 


% 


A |] 
4 
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